Anna Karczmarczyk:

Opowieść naszego spotu ma dużą moc, bo jest bardzo prosta.

Anna Milewska: 

Gram sanitariuszkę, którą rozpoznajemy po jej starej fotografii.

Stanisław Brudny: 

Właśnie, czy gram? Użyłbym tu innego określenia. Staram się raczej zbliżyć do postaci autentycznego człowieka, który uczestniczył w powstaniu i żyje. A zatem może podzielić się swoimi wspomnieniami z tamtego czasu.  Chciałbym po prostu jak najbardziej prawdziwie oddać postać takiego człowieka. Człowieka, który - kiedy przychodzi ta godzina „W” - nie sposób jest, żeby nie przypomniał sobie tamte czasy, nie zobaczył swoich żyjących czy nieżyjących przyjaciół. Nie usłyszał strzałów, gwaru. I żeby się nie wzruszył. I takiego człowieka próbuję tu odtworzyć bez jakiegokolwiek  teatralnego czy filmowego naddatku.

Krzysztof Kwiatkowski:

Takie historie są prawdopodobne i wydaje mi się, że one nawet się wydarzają, generalnie. Coraz więcej ludzi zwraca uwagę nie tyle na same wydarzenia o ile na osoby, które brały w nich udział. My tutaj pokazujemy, że to jest możliwe i że każdy z nas jest w stanie coś takiego zrobić.

Karczmarczyk: 

Grupa ludzi właśnie na moment się zatrzymuje i mówi „chodźmy, pójdziemy do pacjentki, która przeżyła Powstanie Warszawskie. Stańmy obok jej łóżka i podziękujmy za to, że żyjemy teraz w takim miejscu w jakim żyjemy i spędźmy z nią chwilę choć tą jedną z tego dyżuru, z tej gonitwy. 

Brudny 

Wydaje mi się, że to jest konieczna postawa, konieczna dlatego, żeby zachować równowagę. Współczesny świat biegnie szybko do przodu, my nie mamy czasu, chęci w tej gonitwie- jednak każdy z nas ma coś w genach, które potrzebują takiego pożywienia. 

Milewska 

Mówiło się, że najlepiej się schować w dużym mieście przed frontem, który nadciągał, frontem wschodnim. Zjechaliśmy dokładnie na samo powstanie. Ja byłam na Powiślu, gdzie była na prawdę wspaniała atmosfera. To była wyzwolona Warszawa, a dla nas tym samym już była wyzwolona Polska. Wszędzie wisiały sztandary biało- czerwone. Potem już to wszystko gasło, gasło. Trzeba było schodzić do piwnicy, ponieważ Niemcy zaczęli regularnie, nalotami burzyć sąsiednią pierzeję ulicy Tamka. Ja mam klaustrofobię i nie chciałam schodzić do piwnicy. Fala tych bombowców zastała mnie na trzecim piętrze. Cały odcinek na moich prawie oczach, nie tyle oczach co uszach się zwalił. I potem już, od tego czasu schodziłam do piwnicy. 

Brudny 

Ja mam wiele rodzinnych i swoich własnych historii z czasów powstania ale nie z Warszawy. Natomiast w harcerstwie w gimnazjum znałem wszystkie powstańce piosenki. Śpiewało się i śpiewa się do dziś.  

Milewska 

Mój tato organizował szpital, w tym miejscu gdzie teraz jest ZASP, w dawnym pałacyku. Ciągneliśmy, już nie pamiętam skąd, ja tacie pomagałam jakieś materace, dla tych rannych, których tam żeśmy układali. 

Karczmarczyk

Urodzona zostałam w Warszawie.Mój śp. dziadek urodzony 39 roku troszkę pamiętał, choć był małym chłopcem. Opowiadał niesamowite rzeczy, o tym jak było za Niemców, o tym jak było za Rosjan. Te same historie będę opowiadała swoim dzieciom i tak samo ważne mam nadzieję będą dla nich, bo rzeczywiście jeśli czegoś dotkniemy namacalnie, jeżeli to jest w naszej rodzinie, jeżeli to jest w naszej świadomości od małego, że coś takiego miało miejsce, że dziadzio to przeżył, że widział, że był. To gdzieś pokazuje nam jak bardzo my powinniśmy doceniać to, co mamy teraz, jak bardzo powinniśmy doceniać to co nasi dziadkowie, pradziadkowie dla nas zrobili. 

Kwiatkowski 

Zwracanie uwagi właśnie poprzez takie spoty, na to, że my pamiętamy, o tym co się wydarzyło w czasie wojny, w 44 r.,że to jest w porządku, ale ważne jest też, żebyśmy pamiętali o tych osobach teraz. To są starsze osoby, które często wymagają opieki, pomocy, także wsparcia. Często są to osoby samotne, o których już gdzieś tam, my,  to młodsze pokolenie zapomnieliśmy. I o ile właśnie gdzieś tam każdy z nas w czasie takich dni jak 1 sierpnia myśli o Powstaniu Warszawskim,  o tyle wydaje mi się żebyśmy pomyśleli o tych osobach, które gdzieś tam samotnie spędzają takie dni. I właśnie ten klip chce na to zwrócić na to uwagę.

Karczmarczyk

Mamy przecudowną historię bardzo splamioną krwią. Jesteśmy w jakiś sposób naznaczeni. To pokazuje, jak silni jesteśmy. Nikt nie powinien niczego robić, jeżeli tego nie chce robić. Winni pamięci nie jesteśmy, ale pamiętajmy. To nas opisuje, to mówi jakimi jesteśmy ludźmi i jak bardzo kochamy siebie, nasz kraj i naszą historię. 

Brudny

Powstanie, samo hasło wzbudza odrazu coś takiego, że człowiek albo jest zruszony, albo staje na baczność, zatrzymuje się. To jest można powiedzieć odruch, ale niezwykle szlachetny odruch.
